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Ruszamy do ataku!
Żelazną miotłą musimy wymieść Żydowskich przybłędów

Kwestia, żydowska, o której 
tyle już się mówiło i pisało, — 
której tyle już poświęcono tru­
dów i wysiłków moralnych i 
materialnych, mało stosunko­
wo była omawiana u nas, w 
Wielkopolsce, w odniesieniu do 
naszego własnego terenu. M ó ­
wiliśmy o innych, pomagaliśmy 
innym, pracowaliśmy dla in­
nych; o swoim jednak po­
dw órku jak gdybyśm y zupełnie 
zapomnieli. Często w y s ta rc z a ­
ło nam przekonanie, że Wiel­
kopolska. kolebka Narodu Po l­
skiego, jest ziemią tak katolic­
ką, tak narodową, tak an tyży­
dowską, że tu w  ogóle o k w e ­
stii żydowskiej nie ma co mó­
wić. 1 tymi przekonaniami ż y ­
liśmy. — w tym złudzeniu 
trwaliśmy, wierząc, że tak jest 
w  istocie.

A tymczasem... Życie szło 
swoim torem ciągle naprzód. 
Zmieniały się warunki życio­
we, zmieniały się stosunki po­
lityczne, a Wielkopolska t rw a ­
ła wciąż w  wierze, że jest wol 
na od żydów. A wolna nie b y ­
ła! Choć wtedy, kiedyśmy w y ­
robili w  sobie przekonanie o 
naszej antyżydowskiej p o s ta ­
wie, nie było u nas żydów du­
żo, — to jednak w każdym ra ­
zie byli. Nieliczni co-prawda 
procentowo — ale byli! A my, 
w złudzeniu, że z ich strony 
nie grozi nam  żadne niebezpie­
czeństwo, że silna i mocna jest 
poza tym  odporność W ielkopo­
lanina na w p ły w y  żydowskie, 
nie wydaw aliśm y żydom de­
cydującej walki. Tolerowaliś­
my ich u siebie, w naszym do ­
mu.

Żydzi zaś, rozzuchwaleni na­
szą spokojną postawą, a z dru­
giej strony wypierani coraz 
skuteczniej przez naszych b ra­

ci — Polaków z innych dziel­
nic Polski, t racący  tam z dnia 
■na dzień grunt pod nogami, — 
pakowali manatki i tobołki i 
wędrow ali- , do Wielkopolski! 
Tak! Właśnie do tej na pozór 
antyżydow sko nastawionej 
Wielkopolski. 1 tu,, czując sw ą 
chwilową swobodę i bezkar­
ność, zaczęli pod naszym bo­
kiem zakładać i tw orzyć  sw o ­
je w arsz ta ty  rzemieślnicze, o- 
twierać składy, uruchamiać fa­
bryki.

A przecież nic ma żydow ­
skiego, ale właśnie na polskie­
go konsumenta liczył żydowski 
przedsiębiorca. Na polskiego 
konsumenta, na jego naiwność 
i nieuświadoniienic, a przede 
■wszystkim na  jego pieniądze. 
Nie zawiedli się żydzi i nie 
przeliczyli w  swoich rachu­
bach. Musieli im Polacy — i 
tylko Polacy — udzielać sw e­
go poparcia, kiedy naprzykład 
w samym  tylko Poznaniu, tak 
narodow ym  i tak an tyżydow ­
skim, przez 14 lat powstało 
prawie 500 żydowskich placó­
w ek  gospodarczych! Liczba, 
jak na wielkopolskie stosunki 
i jak na Poznań wprost o lb rzy­
mia. 500 rodzin żydowskich 
żyje w  Poznaniu z wyzysku

nieuświadomionego Polaka! A 
ukoronowaniem tego ciągłego 
napływ u żydów  do Wielkopol­
ski miało być stworzenie w  
sercu Wielkopolski — w P o ­
znaniu, żydowskiego gimna­
zjum. Na szczęście bezczelny 
ten zamiar nie doczekał się u- 
rzeczywistnienia.

Sam jednak fakt, żc żydzi 
rozzuchwalili się u nas do tego 
stopnia, świadczy najdobitniej
0 tym, jakie są ich praw dziw e 
zamiary i dążenia. Wielkopol­
ska nie może pozostać tu spo­
kojna. Wielkopolska nie może 
patrzeć i pozwalać na to, aby 
zgrają żydowskich lichwiarzy
1 oszustów żerow ała  na n a ­
szym życiu gospodarczym, od­
bierała chleb i pracę Polakom, 
robiła z Polski kraj polskiej 
nędzy a żydowskiego dobro­
bytu. Wielkopolska musi sie 
wreszcie zbudzić z dotychcza­
sowego uśpienia. Zbudzić — i 
zabrać do czynu! Przejść do 
a ta k u !

Polski chłop, polski robotnik, 
polski rzemieślnik, polski ku­
piec i polski inteligent muszą 
stanąć w  jednym szeregu, •— 
chwycić razem żelazną miotle 
i zacząć nią systematycznie i 
stale wym iatać z naszej ziemi

Bierz udział
w propagandowym tygodniu 

(1 2 -1 9  września 1 9 3 7 )

„OJielkopoIsKa bez Żydów"!
INI     III IIIIIII IIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

| żydowskie śmiecie! P ra cy  jest 
I dużo, ale rąk nie wolno nam 

załam yw ać! Przeciwnie — mu 
simy podwoić, potroić wysiłki, 
a zadaniu sprostać.

W ydział gospodarczy S tron ­
nictwa Narodowego, — chcąc 
wzmocnić i natężyć  naszą wal 
kę z zalewem żydowskim, u- 
rządza w  porozumieniu z sze­
regiem organizacji kupieckich 
i gospodarczych Poznania, w 
dniach od 12 do 19 września 
br. wielki tydzień propagando­
w y  pod hasłem „Wielkopolska 
bez ż y d ó w !“

Tygodniem tym, za którym 
pójdą bezwątpienia dalsze, — 
chcemy udowodnić całej Po l­
sce, że i my umiemy czynnie 
rozw iązyw ać zagadnienie ż y ­
dowskie. Tygodniem tym chce­
m y i musimy otw orzyć oczy 
tym wszystkim, k tórzy niebez­
pieczeństwa żydowskiego u 
nas nie widzą i nie rozumieją. 
Tygodniem tym wreszcie chce 
my pobudzić do w ytrw ałego  i 
system atycznego czynu ludzi 
gnuśnych, ospałych i w ygod­
nych.

Nie ma wśród nas tchórzy, 
nie m a nierobów, nie ma zdraj 
ców spraw y narodowej, są tyl 
ko Polacy, w alczący zgodnie, 
ramie przy ramieniu o spol­
szczenie naszej gospodarki, o 
Polskę dla Polaków!

Jednym  z etapów tej walki 
to właśnie tydzień „Wielko poi" 
ska bez żydów “. Etapem, k tó ­
ry  musimy całkowicie w ygrać. 
Bo za tym muszą iść zw ycię­
stw a dalsze — aż do triumfu 
ostatecznego — całkowitego 
rozcięcia obrzydliwego w rzo ­
du żydowskiego ropiejącego 
na zdrow ym  ciele Narodu Pol­
skiego! Przechodzim y wiec do- 
ataku — i zw yc iężam y!!!
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Wielka pielgrzymka Stronnictwa Narodowego w Częstochowie
zew nątrz i n a  we-Tłumy ludzi zapełniły w  so­

botę, 4 bm. wieczorem plac 
przed Pomnikiem W dzięczno­
ści w Poznaniu. To pielgrzym­
ka S. N., wyjeżdżająca do 
Częstochowy, aby tam, u stóp 
Cudownego Obrazu za cz e r ­
pnąć nowych sił do trudnej 
walki ó unarodowienie Polski.

W  pielgrzymce tej wzięto u- 
dział przeszło 1000 osób (spo­
ra ilość dosiadła jeszcze na 
stacjach postoju pociągu: w 
Środzie, Jarocinie, Pleszewie, 
Ostrowie, Kępnie) z w szys t­
kich w ars tw  społeczeństwa po 
znańskiego. Uderzała wielka 
liczba um undurowanych człon­
ków S. N., oraz specjalna ko­
lumna sztandarow a ze sztan­
darem akademickiej .Młodzieży 
Wszechpolskiej i kilkunastu 
proporcami S. N. na czele.

W  krótkich, ale podniosłych 
słowach do odjeżdżających 
pielgrzymów przemówił ks. 
prała t Prądzyński, po czym  w 
karnym  szeregu udano się na 
dworzec. Pielgrzymkę, której 
opiekunami duchownymi byli 
ks. kanonik Fibak i ks. wik. J a ­
kubczak. prowadził osobiście 
prezes Zarządu Grodzkiego S. 
N., koi. dr. T. W ró b e l

P rzy jazd  do Częstochowy, 
k tóry  nastąpił w  niedzielę, we 
wczesnych godzinach rannych, 
przemienił się w wielką mani­
festację . na cześć narodowego 
i katolickiego Poznania. Człon­
kowie bowiem i sym patycy  S. 
N. w Częstochowie, wiedząc o 
przyjeźdzde pielgrzymki po­
znańskiej, stawili się na dw or­
cu v/ liczbie około 250 osób; 
kierownik zaś organizacyjny 
okręgu S. N, w  Częstochowie, 
kol. R yszard  Szczęsny, powi­
tał p rzybyłych w  imieniu jasno 
górskiego grodu.

1 znowu rozwinęły się w  ko ­
lumnę m arszow ą szeregi uczest 
ników pielgrzymki, aby udać 
się na Jasną Górę, gdzie u 
wejścia do klasztoru witał 
wszystkich przeor Paulinów O. 
Motylewski. Podczas u roczy­
stej Mszy św. przed Cudow ­
nym Obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej nastąpiło u- 
roczyste ślubowanie i modli­
tw a za W ielką Polskę, k tórą  
czytał ks. kanonik Fibak. Na­
stępnie w szyscy  przystąpili do 
Stołu Pańskiego.

R ota  ślubow ania, k tó rą  złożyli 
uczestn icy  p ie lg rzy m k i b rzm ia ła  
następ u jąco :

P a n ie  Boże W szechm ogący!
P a n ie  Boże W ielki!
P a n ie  Boże N iep rzeb ran y  w 

m iłosierdziu!
P a n ie  Boiże w T ró jcy  Św iętej 

Jedyny!

R acz p rzy jąć  p łynące  z głębi 
serc naszych i z głębi dusz n a ­
szych ślubow anie szczero.

M y, Tw oje dzieci z ziem i w iel­
kopolskiej, kolebki N arodu  n a ­
szego, n a  k tó re j fu n d am en ty  k a ­
to lickiego P a ń s tw a  polskiego k ia  
d li M ieszko I. i B olesław  C h ro ­
bry , p rzybyw am y do stóp N a j­
św iętszej Twej O blubienicy, N a j­
czystszej M atk i S y n a  Twego J e ­
zusa C h ry s tu sa  a  naszej K ró lo ­
wej, do m iejsca w cudy  s ły n ą ­
cego. by tu  o fiarow ać Ci serca 
swe i. dusze cale.

W  pokorze serc naszych  ślubu ­
jem y  Ci, Boże W ielki, że bez 
w y tch n ien ia  i nie bacząc n a  t r u ­
dy  i. o fia ry , choćby z życia  swe­
go, walczyć będziem y 

o P o lsk ę  W ie lk ą  i narodow ą, 
służącą Twej chw ale i Twej 
Św iętej W oli, 

o P o lskę  w ierną  C i w m yśli i 
czynach, 

o l3olskę godziw ą i sp raw ied li­
wą,

o Polskę cnót ch rześc ijańsk ich  
i czystego sum ienia,

O Polskę N arodu  polskiego, k tó  
ra b y  b y ła  p rzy b y tk iem  
Tw oim  a przedm urzem  p rze­
ciw b a rb a r ii idącej ze w scho­
du.

My, biedno, p rześladow ane dzie 
ci T w oje p ro sim y  o łaskę  Tw ą 
w te j naszej p ra c y  i o pom oc w 
zno jnym  dziele naszym .

My, Tw oje s ług i słabe lecz 
w ierne, p rosim y, racz nam  dać 
n iezachw ianej w ytrw ałości, s ił i 
m ocy w iele do w ielk iej naszej 
w alki.

Z w racam y się do C iebie, N a j­
św iętsza P a n i Częstochow ska, — 
K rólow o N aro d u  Polsk iego , k tó ­
ra ś  z ton i po topu  szwedzkiego i 
p rzy g n ęb ień  w iele szczęśliwie 
w yprow adziła , o w staw iennictw o 
przem ożne, by w chw ili niebez­
pieczeństwa,, grożącego O jczyź­
n ie  naszej i ludow i w iernem u 
Tobie oraz p rzy  w zm agan iu  prze 
szkód w p ra c y  naszej n ie  zab ra ­
kło n ikom u gotow ości obronnej 
i o fia rnego  pośw ięcenia.

W y jed n a j nam , o P an i N a j­
św iętsza, u  'Syna Twego w każ­
dej godzinie żyw ota naszego zdol 
ność dobrego służenia  B ogu i N a 
rodow i polskiem u, jakośm y  p rz y ­
rzek li dzisiaj.

Tobie w iarę  i m iłość ślubując, 
b łag am y  Cię, m y dziedzice idei 
M ieszka i C hrobrego  o zan iesie­
nie modłów naszych  do stóp S y

potężna n a  
w nątrz .

Po nabożeństwie odbyło się 
wspólne zwiedzanie wieży i 
skarbca klasztornego oraz cie­
kaw ych zabytków  miasta. O 
godz. 4-ej popołudniu nastąpi­
ła nowa zbiórka, po czym o- 
piekunowie duchowni piel­
grzymki. ks. kanonik Fibak i 
ks. wik. Jakubczak poprow a­
dzili obecnych na Drogę Krzy­
żową. Na zakończenie jej ks.

|  W arszaw a. W  całym  k ra ju  od 
b y w ają  się rew izje  u działaczy 
S tro n n ic tw a  Ludowego. W ielu 
przyw ódców  aresztow ano. M. in, 
w Z akopanem  aresztow ano p rze­
byw ającego  tam  na  k u ra c ji p ro ­
fesora  U niw . ICrak. dr. K o ta  i od 
staw iono  do szp ita la  w K ra k o ­
wie. O pieczętow ano rów nież k il­
ka lokali ludowców. W  K ra k o ­
w ie opieczętow ano w ydaw nictw o 
„P iasta". O gólna liczba aresz to ­
w anych  działaczy ludow ych jest 
bardzo znaczna.

— W  środę około godz. 19 do
wik. Jakubczak wygłosił pod- I żydow skiego b iu ra  podróży „U-

|  n ion  L loyd" w śródm ieściu  w tar-niosłe kazanie. 1
iPielgrzym ka S. N. wzięła |  

następnie udział w olbrzymiej I 
manifestacji katolickiej, zorga- § 
nizowanej jako procesja p rze -1  a8l> 
błagalna za ohydne znieważę- |  
nie Cudownego Obrazu przez |  
pisma niemieckie.

Po krótkim posiłku wyruszo 
no w  drogę powrotną — na I 
dworzec. Przem arsz  pielgrzym I 
ki S. N. przez ulice Częstoeho- |  
w y  był jednym wielkim trium- |  
fem idei narodowej, z k tórą  fi 
sympatyzowali gorąco wśzy- |  
scy mieszkańcy Częstochowy. |  
Okrzykom  na cześć narodow e- |  
go Poznania nie było końca |

gnęło 7 ludzi uzbro jonych  i zde­
m olow ało lokal, a p a p ie ry  o b la ­
no kw asem  solnym . P obito  rów ­
nież ciężko d y re k to ra  Spiegla. 
N ap astn icy , nic nie zabraw szy

Przed  dworcem  serdecznie że 
gnała znów Poznań narodowa 
Częstochowa. Na specjalnie 
zbudowanej m ównicy stanęli: 
kol. mgr P io tr  Kozerski — pre 
zes Zarz. Okr. S. N. w  Często­
chowie, k o l  Ryszard  Szczęsny 
— okręg, kierownik organiza­
cyjny S. N. i k o l  dr Tadeusz 
Wróbel. Mocne przemówienie 
o znaczeniu krzyża  i miecza 
dla Polski wygłosił kol. Szczę­
sny, w yrażając  równocześnie 
przekonanie, że następna piel­
grzym ka S. N. będzie już zor­
ganizowana w  Polsce Narodo­
wej. Słowa kol. Szczęsnego ą 
przyjęli obecni długimi okla- |  
skami. W  odpowiedzi zabrał 
głos kol. dr Wróbel, dziękując 
Częstochowie za miłe i sym ­
patyczne przyjęcie i w zyw ając  
wszystkich do w ytrw ałe j  p ra ­
cy i walki dla dobra Narodu 
Polskiego. Podniosłą tę uro­
czystość, k tóra była  oficjalnym 
zakończeniem, pielgrzymki, z a ­
kończyło odśpiewanie . Mym nu 
Młodych" i pieśni „W szystkie 
nasze dzienne spraw y".

Długi pociąg pielgrzymkowy 
zapełnił się znów tysiącem u- 
czestników, w racających do 
Poznania, inny był jednak ich

G dańsk. W  dn iu  w czorajszym  
'i został n ap ad n ię ty  w G dańsku 
|  przez dwóch członków p a r t i i  n a ­

rodow o - socja lis tycznej H ongar- 
th a  i iSchiuiberta obyw atel g d a ń ­
sk i narodow ości po lsk iej Józef 
A rtu ja n s . N apadn ię tego  obronili 
dw ąj (Polacy, k tó rzy  odpędzili 
narodow ych socjalistów .

— S enat gdań sk i p rzesła ł K o­
m isarzow i Gen. R. P . odpowiedź 
na p ro te s t z 27. 8. br. przeciw  
przym usow em u przenoszeniu  
dzieci po lsk ich  do szkól niem iec­
kich. W  odpow iedzi te j p ro p o n u ­
je  w znow ienie rozm ów n a  ten te ­
m at. K w estię  w strzy m an ia  za rzą ­
dzeń w ładz szkolnych p o m ija  się 
m ilczeniem .

Toruń. W  dn iu  1 bm. rozpoczę­
ło się urzędow anie  w p rzy w ró ­
conym  k u ra to r iu m  pom orskim .

Rzeszów . Żyd U nger skazany  
został za oszustw a poborow e na 
3 la ta  w ięzien ia i 60 tys. zł g rz y ­
w ny, gdyż ty le  zarobi! na  tych 
nadużyciach.

Łódź. S p ło n ą ł tu  w ielki >dora 
przem ysłow y żyda M yśliborskie- 
go. W  dom u tym  m ieściła  się 
p rzędzaln ia  P ie trzak a , s to la rn ia  
C hydrow skiej i w y tw ó rn ia  ozdób 
choinkow ych Sokołow a. Gmach 
sp łonął doszczętnie z m aszynam i 
i tow arem . S tra ty  w ynoszą b li­
sko pół m iliona  złotych. Około 
120 robotn ików  strac iło  pracę.

Co nas oddziela od żydów — 
wszystko.

Co nas łączy — 
nic!

j l  u z d l ć L i u c i .  J i i i i  y uy  i  j L u n a u
i n a  Twego, Jezu sa  C h ry stu sa , j Wy g lą d  —  i inne  myśli i uczu-

k tó ry  dał nam  p rzyk ład , ja k  dla 
p ra w d y  żyć i um ie rać  należy. I  
ta k  spraw , o P a n i N ajśw iętsza, 
by p rzy  pom ocy rą k  naszych, nie 
bo jących  się żadnej p racy , odbu­
dow ała się P o lsk a  wedle u tę ­
sknień  naszych, P o lsk a  Polaków ,

cia. Pokrzepieni na duchu, p e ł ­
ni nowych sił i zapału do p r a ­
cy, wracali narodow cy do do­
mu z tym mocnym przekona­
niem, że w  walce o Katolickie 
Państw o Polskiego Narodu stoi 
za nimi protektor potężny —

Matka Boska Częstochowska, 
Królowa Korony Polskiej...

Ona to prowadzi nas odtąd 
w bój. Pod  Jej znakiem wal­
czym y — i pod Jej znakiem 
zw y c ięż y m y !
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Rozpoczynamy ork
S ło sy ... i  echa

Na marginesie tygodnia „Wielkopolska bez żydów"

Ziemia piastowska musi być 
wolna od żydowskich przybłę­
dów, od icli w pływ ów  kultu­
ralnych i gospodarczych! To 
hasło przyświecało organiza­
torom propagandowego tygo­
dnia „Wielkopolska bez ży- 
dów “ — W ydziałow i Gospo­
darczemu S. N. Tylko, że na 
tym jednym tygodniu nie może 
się skończyć! Za nim pójdą na­
stępne — aż do osiągnięcia 
pełnego ich skutku — uwolnie­
nia Wielkopolski od w pływ ów  
żydow sk ich !

Rozpoczynamy ziemię naszą 
orać gospodarczo na nowo- 
Tw ardym  i nieugiętym sys te ­
mem gospodarczym Marcin-
kowsk ich W aw rzyniaków . 
Nie damy ziemi żydom, nie da­
m y im zagarnąć placówki 
chrześcijańskie, przemysłowe, 
handlowe, rzemieślnicze. Zie­
mia Chrobrego należeć będzie 
zawsze tylko do jego praw o­
witych następców. Aby stać 
się godnymi jego następcami 
musimy opanować wszystkie 
bez wyjątku dziedziny gospo­
darcze.

Tygodniem naszym zaczy­
namy rozpowszechniać w  jak 
najszerszych w ars tw ach  spo ­
łeczeństwa naszego hasło 
„Wielkopolska na front gospo­
darczy !"• Ramię przy ramieniu 
W karnym  szeregu z nieugię­
tym celem przekopania tej zgni 
lizny gospodarczej idziemy do 
boju o Polskę dla Polaków! — 
Pokazać  musimy naszym ro­
dakom jak wygląda handel i 
przemysł czysto polski, p row a­
dzony uczciwie nie tylko dla 
samego właściciela, lecz prze­
de wszystkim dla dobra całego 
Narodu i dla chw ały  naszej po 
tężnej Wielkiej Polski. P oka­
zać musimy, i udowodnić p rzy­
kładem, jak w yglądać będą n a ­
pełnione kasy Urzędów S kar­
bowych, kiedy na całym tere­
nie Polski, tylko Polak - chrze­
ścijanin prowadzić będzie ucz­
ciwie placówki gospodarcze.

Jesteśm y narodem  zdolnym 
nie tylko do w ygryw an ia  wiel­
kich bitew, nie tylko rolniczym 
czy urzędniczym; dowody m a­
my niezbite, że cały naród, 
wszystkie jego w a rs tw y  są 
zdolne do opanowania i p row a­
dzenia samodzielnego przem y­
słu i handlu w  duchu potrzeb 
i interesów polskich.

Budzimy wszystkich ludzi 
dobrej woli i zapraszam y ich 
do współpracy i do walki w 
jednym z nami szereg:' o lep­
szą przyszłość dla robotnika, 
chłopa, rzemieślnika, kupca i 
przem ysłow ca Polaka — - lirze 
ścijanina. P rzede  wszystkim 
chodzi o przygotowanie dla 
dzieci naszych lepszego jutra, 
więcej słonecznego i pogodne­
go bytu w  Polsce. Musi sie 
skończyć emigracja bez,robot­
nych Polaków! Koniec zamie­

szkiwania Polaków w norach |  
i lepiankach, koniec z głodem |  
dzieci braci naszych, k tórzy 
za Polskę k rew  przelewali! Je- j? 
żeli to nastąpi, a nastąpić mu- I 
si, zdobędzie Polska zdrowego i  
i chętnego do odbudowy go -1  
spodarczej naszego kraju Po- p 
laka, a armii przybędzie tak 
bardzo potrzebny żołnierz pol­
ski, k tóry  swoim orężem bę­
dzie zabezpieczał spokój na-

Sanacyjno 
w y  Kurier1*

w polityce
lewicowy „No- 
oglósił w tych 

dniach artykuł, w  którym  do­
m aga się p raw dy w życia po­
litycznym. Cała rzecz w  tym. 
że ostrze artykułu, k tóry  — 
według zamierzeń autora — 
miał być now ym  paszkwilem 
na Stronnictwo Narodowe — 
skierowało się w  istocie prze­
ciw grupie, k tórą  „Nowy Ru- 
r ie r“ reprezentuje, to znaczy 

|  sferom sanacyjnym.
1 Bo do kogo, jak nie do z ż y ­
li działej i zmasonizowanej sana-wysiłkom i pracom.

Program tygodnia propagandowego
„Wielkopolska bez żydów"

Tydzień propagandow y — 
„Wielkopolska bez żydów", u- 
rządzany przez W ydział G o­
spodarczy S. N. przy współu­
dziale szeregu organizacji prze 
m yślow ych i kupieckich ma 
być dowodem zdrowego nur­
tu spolszczenia naszego życia 
gospodarczego — nurtu uwi­
daczniającego sie coraz ba r­
dziej w  całej Polsce.

dżiny 17-ej) Młodzież W sze c h ­
polska urządza w  ramach T y ­
godnia „Czarną  kawę** w o- 
erodzie wzgl. na sali „Adrii". 
W stęp  jest wolny dla w szys t­
kich.

W  czasie całego Tygodnia 
w  kinach, teatrach i k aw ia r­
niach Poznania wygłoszone be 
dą krótkie przemówienia pro­
pagandowe, — uświadamiające

m |  cji może się odnosić ten oto 
ustęp artykułu „Nowego Ku­
riera:

„Z k o n sp iracy jn ą  anon im o­
w ością w życiu  publicznym , 
w zoru jącą  się na  m asońskiej 
technice dzia łan ia , trzeba  s ta ­
nowczo skończyć... O sta tn i a- 
pel marsz,. Śm igłego - R ydza, 
,by w reszcie n a  p raw dzie  zo­
s ta ły  o p arte  s to sunk i w P o l­
sce, w ty m  p rzy n a jm n ie j z a ­
k resie  w in ien  znaleźć pełną 
realizację**.

Stąd też program Tygodnia j wszystkich o konieczności wal |
jest pomyślany tak, aby  wieść 
o nim i o jego celach dotarła  j 
do jak najszerszych w a rs tw  j 
społeczeństwa wielkopolskie- j 
go. |

Tydzień „Wielkopolska bez j 
żydów** rozpocznie się w  nie- ; 
dziele. 12 września br. wielkim j 
korowodem  reklam ow ym  firm, j 
uczestniczących w  organizacji j 
Tygodnia. Korowód, w  którym  j 
weźmie udział przeszło 100 bo- j 
goto udekorow anych w ozów  i 
reklamowych firm .i fabryk po- j 
znańskieb. w yruszy  z boiska | 
Sokoła przy Drodze Dębińskiej j 
o godz. 10-ej przed południem i 
Po przeieehaniu ważniejszych : 
ulic w  Śródmieściu Poznania. ; 
korowód wróci około godz. 14 i 
na boisko Sokoła.

Tego samego dnia w  rodzi­
nach popołudniowych (od go-

ki z zalewem żydowskim.

Ładnie to wygląda na papie­
rze. Ale w  prak tyce?  Czym, 
jak nie masońsko - konspira­
cyjną anonimowością by ły  11-

I letnie metody działania tzw. sa 
Na zakończenie Tygodnia |  nacji.

propagandowego —• w dniu 19 
września br, (.niedziela) ulica­
mi miasta przeiedzie ponownie 
korowód reklamowy. O godz. 
12 w  południe w  sali cyrku O- 
limoia odbędzie się wielkie ze- ] 
branie publiczne, poświecone f 
zagadnieniu żydowskiemu. W  } 
godzinach zaś \vieczom vch (9 jj 
wieczorem) Młodzież W szech- 1 
polska zaprasza ponownie jj 
wszystkich do „Adrii** na wie- | 
ozorek towarzyski.

W ierzym y gorąco, że całe f 
społeczeństwo poznańskie, w  |  
którego interesie w łasnym  1e- ć 
zv  uwolnienie naszych ziem od | 
żydów, poprze imprezy T y  go- |  
dnia propagandowego „Wiel- jj 
V opolska bez żvdów “ i weźmie 
w  nich gremialny udział.

1 I kto. jak nie ta właśnie sa- 
|  nacja nic uznawała przez lat 
\  11 (i nie uznaje jeszcze dziś) 
l  praw dy, której domaga się 
|  marsz. Śmigły.
|  Rzucać frazesami, operować 
f  obłudną demagogią, to łatwo! 
jf Ale trzeba zmienić swoje m.e- 
I tody postępowania! Trzeba 
I wyrzucić  belkę z swego oka! 
|  A to już trudnie j!
|  (i- pat.)

Witamy narodowy Kalisz!
W  niedziele, 12 września br- 

przyjeżdża do Poznania w y ­
cieczka z Kalisza, licząca oko­
ło 2500 osób. W ycieczka ta 
jest rew izytą  za odwiedziny 
Poznania w  Kaliszu, w  czerw ­
cu br.

Narodowy Gród P rzem ysła ­
w a  wita  serdecznie w  swych 
m arach kaliskich narodow ­
ców  i spodziewa się, że będą 
się oni czuli w  Poznaniu rze­
czywiście mile i dobrze.

Niech żyje narodow y Kalisz!

Dola Polaka
Jak już pisaliśmy, przed 4 

tygodniami został wyeksm ito­
w any  w  Lubaszu z żydowskie­
go mieszkania Tadeusz Ginter, 
bezrobotny i człowiek poważ­
nie chory. Jeszcze dziś cały 
dobytek i rodzina Gintera leży 

\ pod gołym niebem i nie ma 
jj w ładzy w powiecie czar Ilkow­

skim, k tóraby  zechciała zająć 
się tym nieszczęśliwym, S ta ­
rostą jest p. Stępiński, wójtem 
w  Lubaszu p. Pertek , sołtysem 
p. Magdziarz. W szyscy  pono­
szą odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy.

■= Palestynę Wuja Zjdii za pieniądze zdobyte na Polakach! =■



Str. 4
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@ ś w ia ta .
marsz. Rydza-Śmigłego

W  tegorocznym przem ów ie­
niu p. m arszałka Śmigłego-Ry­
dza pod względem sytuacji we 
wnętrzno - politycznej brzmią 
na ogół te sanie nuty, co w 
przemówieniu zesz łorocznym : 
„Położenie Polski trudne, po­
trzeba s tw orzyć  zespół ludzi, 
k tó ryby  Polskę pod każdym 
względem na w yższy  szczebel 
podciągnął".

Jest jasnym, że Pan  M ar­
szałek nie dostrzega zupełnie, 
że zespół ten istnieje, — że 
pod w pływ em  jego haseł kon­
soliduje się polskie społeczeń­
stwo pod sztandarami narodo­
wymi i szeregi Stronnictwa 
Narodowego rosną w  tempie 
coraz szybszym. Dzień 15-go 
sierpnia, k tó ry  widział m asze­
rujące tysiączne szeregi Stron. 
Narodowego, był tego niezbi­
tym dowodem.

Rezultat pracy tego zespołu 
w postaci tysięcy placówek 
pracy w ydartych  z rąk żydów, 
a przekazanych w  ręce polskie 
jest najlepszą podwaliną posia­
dania silnej i dobrej armii, o 
k tórą  tak bardzo chodzi Panu 
Marszałkowi.

R ozpraw y przytycka i m y­
ślenicka. jak i inne, dowodzą, 
■7c ludzie tego zespołu ofiarnie, 
bezinteresownie składają ową 
prace i mienie na ołtarzu O j­
czyzny. walcząc o wielkie dla 
Niej jutro.

A walka ta jest o wiele c ię ż ­
sza niż walka na polu bitwy 
orężnej. Z natury rzeczy czło­
wiek na wojnie łatwiej p o ­
świecą swe życie, niż w  cza­
sie pokoju swe dobra m ateria l­
ne.

W obec powyższego tw orze ­
nie jakich by  to nie było no­
w ych zespołów dla ratowania 
Polski jest rzeczą zbyteczną, 
a naw et szkodliwą. Rezultat 
będzie o wiele lepszy, jeżeli 
p rzy łączy  się do pracy  S tron­
nictwa Narodowego, bo zwięk­
szając jego szeregi przyspiesza 
się osiągnięcie wielkiego celu, 
— Wielkiej Polski.

Tym  bardziej, że mowę swą 
zakończa Pan  Marszałek twier 
dzeniem iż czas jest w prow a­
dzić w  Polsce stosunki oparte 
na prawdzie.

Czy te s łow a nic są suro­
wym oskarżeniem pod każdym 
względem obozu pomajowego?

Jak to?  Po 11 latach rządów 
jego w Polsce p raw dy  nie ma!

Jeżeli tak jest istotnie, to 
zakończenie m ow y P ana  M ar­
szałka logicznie musiałoby 
brzmieć w  sposób następu jący : 
„Koledzy, czas w Polsce wpśro 
wadzić stosunki 'oparte na 
prawdzie. P rzez  1! lat p raw dy 
tej w  Polsce nie było. Trzeba 
więc umożliwić to ludziom, 
k tórzy  ją znowu do nas 
wprowadzą. Sami zaś nie 
pokładajmy rąk, lecz ofiarnie 
wspomagajmy w pracy  tych, 
którzy miejsca nasże zastą ­
pią !“

Radosław  8toka"ski 
generał.

Z TEATRU POLSKIEGO
K om cilia „P ierw sza pani Sel- 

by“ je s t przede w szystk im  sztuką 
życiową. A  to najw ażniejsze. Bo 
w szystko to, co m am y na scenie, 
spo ty k am y  — n a  każdym  kroku
— i w życiu, w rzeczyw istości. 1 
tak ich  błądzących mężów, jak im  
był p an  Selby i(p. Strzelec,ki) i ta  
k ie  „pierw sze panie Kolb.y“ (p. 
Żbikowska) — kob iety  o szlachet­
nym  ch arak te rze  i gołębim  sercu
— i w końcu puste , płoche, bez 
ch a ra k te ru  i am b ic ji „d ru g ie  p a ­
nie Selby“ (p. 'Łabuńska). Na tle 
bowiem  dw ukrotnego  rozwodu 
p a n a  iSelby, człowieka, k tó ry  nie 
wie w łaściw ie, czego obco w ż y ­
ciu i od życia , rozw iną! au to r 
sw ój w ątek kom ediow y, dość z re ­
sztą żywo biegnący.

N ajw ażniejsze zaś to  fak t, że 
kom edia ni o należy do pusty n \ 
bezsensow nych sztuezyde! trą ira  1

ny<Jh, ale je s t rzeczą, o pow ażniej­
szym  podkładzie, je s t doskonałą  
ilu s tra ć  ją  < i zis i ej szyci i stosun - 
ków społecznych z ich nag m in n ą  
chorobą. — rozw odam i. W idz w y­
chodzi. też z sali. te a tra ln e j z prze 
konaniem  o szkodliw ości rozw o­
dów dla życia codziennego.

To społeczno tło komedii pod­
kreślili jeszcze dobrą, i żywą grą. 
artyści, •/. których najważniej­
szych już wymieniliśmy. Beszta 
(pp. By skrzyńska, Rosłan, Domań 
ski, Jasicczek) dorównywała cał­
kowicie głównym bohaterom sztu 
ki. W dużej mierze było io z ' -du­
gą reżysera p. Strzeleckiego, kt-ó 
r,' yyiia! nadać akcji należyte 
tempo, nie szarżując przy tym  
zbytnią, przesadą.

Dobre, jak zawsze, dekoracje 
. < i jorstp i 7.7: Z-yg mu n t Sz p hi gier.

( j .  p o t . )

L ondyn . W  A ngin w ciągu  ro ­
ku  bieżącego w ydarzyło  się ogó­
łem  56 k a ta s tro f  lotniczych. W 
k a ta s tro fa c h  poniosło śm ierć 90 
lo tn ików . W  roku  ub ieg łym  ule­
g ły  k a ta s tro fo m  54 sam oloty , zgi 
nęło za-ś ogółem  96 osób.

N ow y Jo rk . W  Cosm cn (stan  
In d ian a ) n as tąp iło  zderzenie m ię 
dzy au tobusem , a  sam ochodem  
p ry w atn y m . 7 osób zostało zab i­
tych  n a  m iejscu , a 35 ciężko r a n ­
nych. A utobus spłonął.

— A m ery k ań sk i m ilioner M el­
lon zap isa ł ca ły  swój olbrzym i 
m a ją tek  zakładow i w ychow aw ­
czemu d la  ubogich  dzieci. Skarb  
n ie  o trzym a więc w ysokiego po­
d a tk u  spadkow ego. D la swych u- 
rzędników  zap isa ł M ellon 180 tys. 
dolarów .

Rio de Janeiro . N a pokładzie 
greckiego  parow ca „G eorgios M a 
ta.cas“, w iozącego po lsk i w ęgiel 
do A rgen tyny , w ybuchł pożar w 
pobliżu p o rtu  -Santos na  w yso­
kości Itap em a . P arow iec  zarzucił 
kotw icę i w łasnym i s iłam i ogień 
ugasił.

Berlin. iWe w rześn iu  M ussołin i 
m a złożyć H itlerow i wizytę.

— W  Niem czech zakazano uży­
w an ia żelaza, p rzy  budow ie no­
wych kościołów. N aw et zna jd u ją  
cy sio w budow ie now y kościół 
w H alle n ie  o trzym a już m a te ­
r ia łu  żelaznego,, k tó ry  będzie -mu 
s ia ł być zastąp iony  drzewem.

San łander. K o m u n ik a t głów nej 
kw ate ry  donosi, że oddziały  pow 
stańczę za ję ły  dziś mier-cowo-ść 
Padroza, leżącą n a  zachód od San 
tender. In n e  oddziały  w kroczyły  
do Valle de Oa.bnern.iga i obsa­
dziły w zgórza Escindo.

ryd - -  podpalaczem Polski
i świata!

JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI.

8) Niedola Polaków na Litwie
W  ten sposób pominięto żydowskie pośrednictwo i ujęto 

we własne ręce handel nabiałem, jedna z najważniejszych dzie­
dzin gospodarczego życia Litwy. Odbiło się to bardzo ko rzys t­
nie na eksporcie nabiału, k tó ry  wzrósł z 16 proc. do blisko 50 
proc. W  ciągu jednego tylko roku „Pienocentras" wywiózł za 
granicę przeszło 9 milti. kg masła, ilość bądź co bądź bard//) 
poważna, jak na lilipucią Litwę. Za ..Pienocenirasem" poszły 
inne spółdzielnie, z- k tórych najważniejszymi są: „Maistas" — 
centrala eksportu bekonów, „Lietukas" —- centrala  handlu zie­
miopłodami i „W erslas" — spółdzielnia, zajmująca się propa­
gowaniem i pośrednictwem w sprzedaży litewskich wyrobów  
rzemieślniczych.

Pomimo w yrw ania  z rąk żydowskich wiciu bardzo w aż­
nych placówek gospodarczych i wzmożenia eksportu, litewskich 
płodów rolnych za granicę, gospodarstwo chłop litewski nic na 
tym prawie nie zyskał. Bowiem spółdzielnie, opanowane przez 
chciwą grosza i skorumpowaną biurokrację rządowa, s ta ły  się 
źródłem gospodarczego w yzysku i ucisku, szerokich mas rol­
niczych. które za produkty otrzymują cenę, nie pokrywającą 
często nawet kosztów własnej pracy. A że w yroby  przem ysło­

we są na Litwie nieproporcjonalnie drogie do tego, co rolnik 
otrzymuje za swoje plony, przeto życie gospodarcze wsi litew ­
skiej jest niesłychanie ciężkie.

Chłop litewski prawie nic nie sprzedaje i nic nie kupuje, 
chyba rzeczy już najniezbędniejsze, jak sól naftę, żelazo. Ubra­
nie bowiem robi sobie sam z sukna i płótna domowego wyrobu.

Nędza, panująca na wsi litewskiej, uwydatnia sie najlepiej 
na całym życiu gospodarczym Litwy. Za wyjątkiem Kownu 
i Kłajpedy, w których panuje jeszcze pewien ruch handlowy, w 
reszcie miast i miasteczek litewskich widzi sic wszędzie pustko 
i m artw otę. Pieniądz na wsi jest rzadkością. 1 chociaż wieś me 
czasami nadmiar produktów, to jednak nie ma ich dzisiaj komu 
sprzedać z wyjątkiem  'urzędników, niewielkiej ilości ludności 
miejskiej, no i spółdzielniom, które właściwie są jedynymi od­
biorcami wiejskich produktów, ale które jednak płacą za nie. 
juk już to powyżej zaznaczyłem, ceny  niższe od kosztów w y ­
produkowania ich. W skutek tego zdarzają się wypadki, że zroz­
paczeni rolnicy porzucają swoje gospodarstwa i sprzedawszy 
w szystko co można było sprzedać, po zabiciu drzwi i okien 
chat deskami, udają się do miast, gdzie żyją z zapomóg rządo­
wych i samorządowych, jako bezrobotni, stając się jednocześnie 
najlepszym materiałem na komunistów, których też szeregi na 

• Litwie w  ostatnich czasach niesłychanie szybko rosną.
(C. d. n.)



O właściwą emigracją
Obrazek z życia bezrobotnych

P rzed  wszystkimi Sołectw a­
mi. W ójtostwami i S ta ros tw a­
mi, wynędzniali, obdarci, zgłod 
niali i zakurzeni pyłem z po­
dróży stoją w  długich ogon­
kach, czekając swej kolejki ro­
botnicy — bezrobotni Polacy. 
Rychło z rana  drzwi jeszcze 
zamknięte, a oni już stoją cier­
pliwie, wytrw ale , z nadzieją 
w  sercu, ,,...a może się uda — 
może mnie p r z y j m ą . . D r z w i  
sie otwierają, w szczyna się 
ruch, serce żywiej zabito . . .
, ...może mnie zapisze11.

Chodzi o zapisy do rekru ta ­
cji na wyjazd do Belgii i F ra n ­
cji. Jedni wchodzą — drudzy 
wychodzą — inni czekają, ga­
wędząc miedzy sobą: „Czfenn 
u nas w  Polsce praCy nie m a? 
Widzisz, taki już porządek rze" 
czy w Polsce, że jedni mają po 
kilka posad, biorą za to grube 
pieniądze, chowają tc kapitały 
w bankach często zagranicz­
nych i stąd też jest źle11. „Słu ­
chaj tylko — odpowiada inny 
— ty patrzysz tylko na to, ale 
jest druga rzecz, gorsza w Pol 
sec, przez k tó rą  m y cierpimy 
nędze a państwo ma u siebie 
z tego powodu dużo utrud­
nień11. „Gadaj- wyraźnie, bo 
mielesz jęzorem, a nic cię nie 
rozumiem11. — „Posłuchaj tyl­
ko. a całą rzecz ci wyłożę. — 
Spraw a przedstaw ia sie tak: 
My, stojąc tutaj w  ogonku, po­
dejmując staranie o emigracje, 
nie zdajemy sobie spraw y z 
tego, jaką m y Polsce w y r z ą ­
dzamy krzywdę, bo chyba sam 
widzisz, żc tylko młodzi, w  p l 
ni sił, na rekrutacji są przyję­
ci, u no za tym idzie, ubytek, 
najmłodszych roczników re­
zerw y i najsilniejszych rąk eto 
pracy, której w Polsce jest 
dosyć, lecz trzeba ją rozumnie 
porozdzielać11. „Więc po jakie­
go licha m amy em igrow ać  i 
szukać pracy i chicha za gra, 
nicą, przecież lepiej Polsce sic 
przysłużyć, kiedy pracy  ma 
być dosyć, jak ty mówisz 
a dlaczego nie m am y p ra c y ? 11 
„Odpowiem ci kijótko, może 
teraz mnie wreszcie zrozu­
miesz. W  państwie naszym 
żyje blisko 4 miliony żydów — 
przybłędów, k tó rzy  nie tylko, 
żc nie są z nami niczym zwią­
zani, lecz naw et wrogo są na­
stawieni do Narodu i Państw a 
i ci niepotrzebnie zabierają pra 
cę i chleb Polakom. W iesz 
sam o tym dobrze, żc każdy 
żyd to geszefciarz i oszust, a

nigdy prostym  robociarzem nic 
jest. Otóż te 4 miliony pasoży­
tów, k tórzy nam — Polakom 
pracę i chleb zabierają, z Pol­
ski trzeba wyeksmitować, a 
kw estia  bezrobocia będzie w 
Polsce rozw iązana11. — „Więc 
dlaczego tego nie zrobią, żeby 
żydów  z Polski w yda lić?11 — 
„Bo im, to znaczy tym, którzy- 
by mogli to zrobić, jest dobrze 
a reszta — czy głoduje, czy 
biedoli się — nic ich nie ob 
chodzi11. „No przecież tak dłu­
żej nie może być w Polsce! 
Trzeba żądać zmiany tych sto­
sunków, przecież to w yraźna 
k rzyw da  polskiego robotnika, 
spowodowana napływem żydo 
s tw a  do Polski11. — „Dobrać 
pow iedziałeś! Tak, trzeba ż ą ­
dać zmiany tych stosunków* 
ale na to, by żądać, trzeba być 
silnym: więc też my w szyscy  
robotni i bezrobotni Polacy 
winniśmy sie szczerze zabrać 
do tych, co nam zajęcie w y ­
darli swoją przebiegłością, to 
jest do żydów, gdyż dopiero 
walcząc z żydami bronimy na­
szych własnych interesów -oraz 
interesów Polski. Sami w  tej 
walce nie podołamy, więc mu­
simy stanąć w  szeregach ta ­
kiej organizacji, k tóra tak sa ­
mo i es t za eksmisją żydowską. 
Bo nie związki klasowe, które 
nakazują nam bronić żydów 
(głó\vnvćll spraw ców  niedoli 
robotnika polskiego) lecz o r ­
ganizacja taka-, co nie pustym:

słowami, lecz czynem udow a­
dnia, że Polska ma być tylko 
dla Polaków, może nam  po­

móc — to jest Stronnictwa N a­
rodowe. Ono dopiero zapewni 
Narodowi Polskiemu lepszą 
przyszłość w  Polsce11.

Emigracja? — Taki Ale e~ 
migracja żydów z Polski jest 
konieczna, by robotnik polski 
mógł wreszcie na chleb zapra­
cować. Nam, robotnikom—Po- 

! lakom dla ważności chwili, w 
jakiej żyjemy, emigrować z 
Polski nie wolno, bo musimy 
czuwać i bronić Ojczyzny 

i przed wrogami z zew nątrz  i 
i w ew nątrz, jeżeli zaś pracy  i 

chleba nie staje dla nas, to mu- 
smw ' raz otwarcie pokazać 
drzwi przybłędom i gościom 
nieproszonym i powiedzieć im 
na drogę: Dla. złodziei, oszu­
stów, m orderców  i w rogów 
Polski E polskości miejsca u 
nos nic ma.!“ — „Słusznie! —- 

| Wiesz co mam na m yśli?11 — 
..Co?11 — „Czytałem plakat, że 
jutro jest zebranie Stronnictwa 
Narodowego w naszej wiosce; 
póidę i zapiszę się na członka, 
by razem z wami walczyć prze 
ci w żydom. Chodź i ty, bo w 
gromadzie to siła; to też na 
pewno w tej walce zwycięży­
my i lepszy byt dla wszystkich 
Polaków w Polsce w yw alczy­
m y11.

Godzich Kazimierz
robotnik z koła S. N'.

Marzeniu, p. W rześnia

Zajścia przeciwży- 
dowskie w Kaliszu

Żydowski „Nasz P rzeg ląd11
donosi:

i W  czasie piątkowego jarmar 
: ku ponownie doszło do anty- 
: żydowskich ekscesów. W czcs- 
■: nym rankiem na rynek przy- 
i było około 100 osób, które za- 
I b rały  sie do przedzielania ry>n~
1 ku na dwie części: chrzęści-
! jańśką i żydowską, w ym alo­

wali szeroką białą linię i w y ­
wiesili transparenty  z napisa­
mi, wskazujące, gdzie mają 
stanąć s tragany  chrześcijańskie 
a gdzie żydowskie. Kiedy z a ­
częli przychodzić straganiarze 
żydowscy,- kazano im zająć 
wyznaczone miejsca.

O siódmej rano na  rynek 
przybył silny oddział policji- 
Kazano zdjąć plakaty, za trzy ­
mano kijku pikieeiarzy, zabie­
rając im laski i polecono han­
dlarzom, żeby zajęli swoje s ta ­
łe miejsca. P rzez  c a ły  d-deń 
jarm ark odbywał się pod epic­
ką licznych posterunków poli­
cyjnych.

Głosy czytelników...
Do Vaterlandu z żydem!

W rześnia, to miasto, które 
było i jest drogie*, w sercach 
nas, powstańców 'w ielkopol­
skich., stawiając zawsze czoło 
germanizacji i nie dopuszcza­
jąc do nałożenia na siebie kaj ­
dan pruskiego reżimu. W rześ­
nia. to miasto, k tóre złotymi 
literami zapisane jest w histo­
rii; ze smutkiem trzeba s tw ier­
dzić, żc mieści ona w  mirrach 
sw ych jakiegoś żyda - hand la­
rza zbożem Loewenberga, za­
mieszkałego przy  ul. Miłosław 
skiej.

Żyd Loewenberg podczas 
powstania wielkopolskiego zło­
rzeczył powstańcom wielko­
polskim i w  dodatku -optował 
na rzecz Niemiec. Pomimo, żc 
żyd ten jest niemieckim optan­

tem, to do dnia dzisiejszego 
nie opuścił Polski, ale przeby­
wa nadal w granicach Rzeczy­
pospolitej, chociaż nie posiada 
obyw atelstw a polskiego, i )zi- 
wi nas powstańców jedno tyl­
ko: na jakiej podstawie żyd 
Loewenberg przedłuża swój 
pobyt w Polsce i za czyim to 
zewoleniem? Byłoby bardzo 
pożądane, by miarodajne czyn 
niki sp raw ą tą bliżej się zain­
teresow ały  i zbadały ją grun­
townie.

Żyd Loewenberg jako han­
dlarz zboża robi w Polsce bar­
dzo dobre interesy, bo wic ba r­
dzo dobrze, że w  jego Vater- 
landzie takich geschaftów nie 
mógłby uprawiać. My pow ­
stańcy czekam y odpowiedzi,

i kesjesss

r B O N
sus bezpłatna poradę pra- 

i wna, lub ulgową opiekę
lekarska i dentystyczną 

! dra abonentów
l „POLSKI NARODOWE.!".

Obrazek z czerwo­
ne] Hiszpanii

Czerw ony .„rząd11 w W alen ­
cji jest niezm ordowany w do­
wodzeniu, że w  zajętych przez 
bolszewików prowincjach po­
waga „rządu11 jest w  zupełno­
ści utrzym ana -— i że panuje 
t a m c a ! k o w i ty  po r z ąd c k .

Jaki jest jednak ten „porzą­
dek11 w  czerwonej Hiszpanii, 
dowodzi notatka z komuni- 
s t yc zn e go d z i e nn i k a „Ji iv e n 11 i d 
L ibrę11.

Dziennik ten drukuje miano­
wicie list jakiegoś wieśniaka, 
opisującego obecne warunki ży 
ciowe w jego wiosce. W  liście 
tym  znajdujemy m, in. taki oto 
ustęp: „Także  i u nas panuje
prawie całkow ita równość ko­
munistyczna. Pieniądz jest zu­
pełnie zniesiony. Z tego powo­
du nie możem y — niestety •— 
uiścić należności za gazetę,..11

czy  jest obywatelem polskim. 
| czy też nie, a jak nic „to fora 
| ze dw ora11.

Powstaniec Wielkopolski 
Wanos.

♦ Popieraj tylko Polaków-chrześcijan I ♦
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Proco nnrota ucioż sie rozuijo
Wielkie zebranie S„ li w Inowrocławiu

Zarząd  S. N. w Inow rocław iu , 
chcąc zapoznać szerokie m asy  
społeczeństw a z obecną sy tu a c ją  
p o lityczną  i ro lą , jak ą  w tej 
chw ili odgryw a o rg an izac ja  S tr. 
N arodow ego, zw ołał n a  dzień 1 
w rześn ia  br. do ho telu  „B asta" 
w ielkie zebran ie  publiczne S. N. 
Ju ż  n a  długo p rzed  w yznaczoną 
godziną sa la  zebran iow a zapełn i­
ła  się licznie przyby łym i człon­
ka  m i i sy m p a ty k am i ruchu  na­
rodow ego, w śród k tó rych  w idać 
było szczególnie dużo in te lig en ­
cji, s fe r kupieckich, ' rzem ieśln i­
czych itcl.

W chw ili, k iedy  pow. ref. ora. 
kol. kp t. L orek z a g a ja ł zebranie, 
n a  sali było  już  przeszło 700 n- 
sób. Po odśpiew aniu „TTymnń 
Mł o dyc h " p r  ze w odni e t w o /.obra­
n ia  ob ją ł ks. kanon ik  F ib ak , w i­
ta ją c  w szystkich zebranych, w 
p ierw szym  rzędzie przybyłych  
mówców — delegata  Z arząd u  O- 
kręgow ego S. N. w P oznaniu  — 
kol. red. J . Patalongu, oraz kol. 
red. Czerw ińskiego z T orun ia .

Ja k o  p ierw szy  p rzem aw iał, w i­
ta n y  ow acyjnie, kol. red. P a ta -  
long. iW przeszło godzinnym  
przemówieniu., p rzeryw anym  co 
chwilę oklaskam i słuchaczy, n a ­
św ie tlił on w dok ładny  sposób 
dzisie jszą  sy tu ac ję  po lityczna 
Polski, p o d k reśla jąc  szczególnie 
w ypadk i dni osta tn ich , św iad ­
czące o b rak u  m oralności w n a ­
szym życiu  publicznym . Na tym  
tle  sprecyzow ał re fe re n t zadania 
i obow iązki, jak ie  życie nak ład a  
na  każdego P o lak a  — narodow ­
ca.. „Czynną p racą  dla N arodu  — 
kończył re fe ra t  — roożria dopie­
ro  udow odnić, że się je s t dobrym  
P o lak iem  — n ig d y  zaś słowem  
frazesem . I ty lko  nasz czyn, n a ­
sza p ra c a  da nam  P o lsk ę  N aro ­
dową!"

Kol. red. Czerw iński m ów ił o 
stosunkach, polsko - niem ieckich, 
m a lu jąc  obrazow o ciężkie położe­
nie Polaków  w N iem czech z je d ­
nej s tro n y , n. bu tę  i bezkarne 
zuchw alstw o Niem ców w Polsce 
z d rug ie j. Dużo m iejsca w .sw oim  
przem ów ieniu  pośw ięcił re fe ren t 
scharak teryzow an iem  niem ieckie 
go s tan u  p o siad an ia  na P om o­
rzu, spow odow anego fałszyw ą 
polityką, naszych czynników  m ia 
rodajnych .

4 miliony, czyli jedna trz e c ia l
wszystkich żydów na świecie! 
mieszka w Polsce. Czy ntoźaaf 
być obojętnym na to?

!M Ł,

O klaski, jak im i nagrodzono o- 
bu mówców św iadczyły  dobitn ie  
o tym , że słuchacze godzą, się w 
zupełności z u sły szanym i w yw o­
dam i i trw a ją  w iern io  p rzy  
sz tandarze  narodow ym .

To przekonan ie  podkreślano  też 
W dyskusji, ja k a  się po re f ra ­
tach  w yw iązała. Po zakończeniu 
dy sk u sji ks. kano n ik  F ib a k  za­

kończył zebran ie  hasłem  „Czo­
łem", za rządzając  rów nocześnie 
odśp iew anie „P ieśn i Bojow ej".

W span ia łe  to i całkow icie uda­
no zebran ie  dowiodło raz  jeszcze, 
że sto lica  K u jaw  — Inow rocław  
kroczy w pierw szym  szeregu wal 
ki. o Polskę N arodow ą!

Nakładem Wydawnictwa Narodowego
ukazała się nowa książka

^ Aleksandra Awicza

U PROGU m m  POLSKI
która powinna zn a leźć  się w rękach 

w szy stk ich  in teresu jących  się losami Polski
t  Pięknie wydana książka kosztuje tylko

1,50 2ł
S  Zamówienia kierować do Administracji „Polski Narodowej" ^  
^  Poznań, Św. Marcin 65 V

Przemysłowiec i kupiec narodowy

to ostoja naszej gospodark i!

Torby szkolne
Teki — Piórniki

Parasole — W alizy 
WIKTOR CZYSZ. POZNAtf

G d y  czekoladę 

dobrq chcesz

G o p la n ę  b e z  w a h a n ia  b ie rz ;  

U cieszy  C ię jej św ie tn y  sm ak , 

„ G o p la n a "  to  d o b ro c i zn ak .

Rozkoszujcie się wyrobami „Goplany"

Szkolna 11.
naprzeciw  szpitala.

S. KlłBHIJSki
POZNAŃ - TORUŃ

T o w ary
krótkie i galanteryjne

M o d n e

a r t y k u ł y  d a m s k i e

I s t n i e j e  p r z e s z ł o  25 lat.
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Przy kupowaniu w  Firmach 
ogłaszających się w  naszym  
piśmie, powołujcie się na „Pol­
skę Narodową".

Chleb dla Polaków
W  W łodzim ierzu W ołyńskim  

p o trzebny  jiesf kupiec z b ranży  
obuw niczej. W m ieście tym  nic 
m a a n i jednego  sk ładu  chrześci­
jań sk ieg o  z te j branży . P o siad a  
ludności około 15 tys., poza tym  
szkołę podchorążych a r ty le r ii  i 
g a rn izo n  w ojskow y. L okal je s t 
od zaraz do w ynajęc ia  czynsz 35 
zl m iesięcznie.

W  T arn o w ie  nie m a an i jedne­
go sk ład u  chrześcijańsk iego  z że­
lazem . J e s t sposobność uzyska­
nia, zastępstw a żelaza, k tó re  f a ­
b ry k a  chce odebrać żydow i. N a 
p row adzen ie  tak iego  działu  p o ­
trzeb a  n a jm n ie j 35 tys. zł In te re s  
je s t bez k o n k u ren c ji i zupełnie 
pew ny. 'Poza tym  jest, do n a b y ­
cia sk ład  części sam ochodow ych 
i rowerów, do k tó rego  m ożna za 
p row adzić  sam ochody itp . Skład 
je s t w pełnym  biegu i dobrze za ­
prow adzony. 'Cena około 15 tys. 
zł w raz z tow arem . D alej p o trze­
bne  są sk łady : żelaza, obuw ia,
przyborów  szewskich, gotow ych 
u b rań , szkła, kasz, czapnik. T a r­
nów  liczy 50 tys. mieszk.

W K ielcach po trzebny  je s t  k u ­
p iec z kap ita łem , k tó ry  p o s ta ra ł 
by  się o zbyt p ro d u k c ji w a rsz ta ­
tów  chałupniczych  i szewskich. 
Są o lbrzym ie możliwości. K ielce 
posiadają, 3 tys. cha łupn ików  — 
szewców w yzyskiw anych  nieludz 
ko przez żydów. Kielce i okolicz­
ne m iasteczka są k o p a ln ią  złota 
dla pośredn ików  - żydów, zam a­
w iających  u chałupn ików  — P o ­
laków  i sp rzedających  później to 
obli wie rozm aitym  firm om  po l­
sk im  n a  te ren ie  całej Polski.

In fo rm a c ji w tych sp raw ach  u- 
dziela W y d z ia ł G ospodarczy przy  
Z arządzie O kręgow ym  S. N. w 
P o zn an iu , św. M arcin  65, m. 10.

Podziękowanie
Kierownictwo Sekcji Żeń­

skiej S. N. w Poznaniu, uzu­
pełniając listę osób, wymienio­
nych w  ostatnim num erze „Pol 
ski Narodowej", które pomo­
cą swoją przyczyniły  się do 
zorganizowania kolonii dla 
dzieci członków S, N., składa 
serdeczne „Bóg zapłać" kol. dr 
T. Mu.siałowi w  Środzie za 
przyjęcie na wakacje 1 dz iew ­
czynki.



S. ÓLANsKI

24 H andlarze  żyw ym  tow arem , żydzi, porw ali H aneczkę 
W ięckównę. Św iadek porw ania , m łody Sokół, Sta lock i 
m iał się po pom oc do „T ow arzystw a Sam opom ocy N aro ­
dowej", z k tórego  członkam i, p o s tan o w ili, odszun.ió 
porw aną. -Tuż byli na  je j trop ie , po ucieczce z rą k  ży­

dow skich, lecz n astąp iło  pow tórne porw anie. Członkowie 
S. S. N. nie opuścili jednak  rą k  i szakali H aneczki dalej

Składano życzenia indywidualnie i zbiorowo. Jeden z p ierw­
szych składał życzenia przyszły  zięć reda  hrabia Slepogawron- 
Pustomycki, senator w yłysia ły  i zaznaczony w odpowiednim 
wieku z  nogami lekko uginającymi się w kolanach jak na za­
wiasach z tradycyjnym, monokiem w oku. Składały bez ż y ­
czenia panie o semickim, aryjskim i mongolskim wyglądzie. ^

Skoro tylko pa tryarcha  rodu usadowił się w  fotelu, usado­
wili się wszyscy. Lokaje roznosili wina i kruche ciasta. A jen..o 
ze znaczniejszych współpracowników szefa firmy, tęgi starszy 
mężczyzna o bezczelnej minie alfonsa i stręczyciela, a właśnie 
był to jego zawód, — uważał za stosowne palnąć mówkę _zc 
wzniesionym ku górze kieliszkiem, w której była mowa o wiel­
kich zasługach Griinfelda i jego domu dia handlu krajowego 
i zagranicznego. Goście byli wzruszeni i nie szczędzili ckla- 
,sków. Po  czym nastąpiła część koncertowo - artystyczna. — 
Grunfeld był mecenasem sztuki, przede wszystkim żydowskich 
ale i częściowo aryjskiej, o ile ary jczycy  chcieli się zastosować 
do żydowskich gustów.

Śpiewał znamienity śpiewak czystopolskiego pochodzenia 
Skoczybas wspaniałą pieśń własnej kompozycji „Izraelu mój". 
Nagroda była entuzjastyczna, al entuzjazm doszedł do szczy­
tu, kiedy wystąpił z deklamacją poeta żydowsko-polski, s ław ny 
i rozsławiony po wszej kuli ziemskiej Bzduwtm. W iersz poru 
szył wszystkich do największej głębi, bo zarówno byi najzu­
pełniej nowoczesny jak i wspaniały.

R ycerzu mój 
Ty nie stój,
Goń go goń, 
na koń, na koń, 
na czarny koń.

Westchnienie potężnego zachw ytu w yrw ało  się ze w szy s t­
kich piersi.

— Jak się panu podoba nasz stołeczny laureat ?
— Zachwycający. Siła, rozmach, prawdziwie sarmacki.
— Niedługo będzie laureatem państwowym , mój brat juz 

się postara o to; a za lat pięć będzie laureatem nagrody Nobla. 
— wyjaśniła hrabiemu Judyta. , . . ■; ■

W ystępow ała  jeszcze ze swymi produkcjami artystka  mie­
szanego pochodzenia Edenówna, czyli Edenka jak ją popular­
nie nazywano. Nie brakło też nowoczesnego baletu pod postacią
dwunastu girlsów.

Uroczystość kończyła się przy suto zastawionym  stole.
W  połowie uczty jeden z lokai podszedł do posła Samuela 

Grtinfeida, szepnął mu coś do ucha, a ten wyraźnie pobladłszy 
w sta ł czym prędzej i wym knął sic po angielsku z sali, w pare 
zaś chwil po jego wyjściu nastąpił nieoczekiwany i w strząsa­
jący wypadek.

W dalszych pokojach w  sąsiednim salonie uczynił się. nałas 
i nagle przez rozw arte  podwoje wpadła  kobieta w poszarpa­
nym  ubraniu, za k tórą  goniło dwu lokai.

Zdumieni goście porwali się z krzeseł, widok kobiety z roz­
wianymi włosami sprawił wstrząsające wrażenie.

Z oczyma, gorejącymi obłędem, z tw arzą  o ceglastych wy- 
wypiekach, s tara  kobieta w yciągnęła swoją chudą rękę w kie­

runku Natana. _•
— Zbrodniarzu! Morderco! Handlarzu czci kobietej. Podły 

wyrodku. Cieszysz się z moich, naszych nieszczęść, ale cię pio­
run zabije, osiwiały łotrze. Cha, cha, c h a . . .  u roczysty  jubila­
cie . . .  S trzelać do niego t c h ó r z e . . .  m ordować g o . . .  za mnie 
i za moją córkę . . .

S traszny, dziki głos roztrącał sic pomiędzy porcelaną, k r y ­
ształami, srebrną i złotą zastawą, chlastał po tw arzy  biesiadni­
ków i uderzał w  same piersi patriarchę rodu.

A on blady, z (wlepionymi w nią oczyma, siedział nieru­
chomy. Kiedy zaś głos jej zamarł w krzyku okropnym, kiedy 
ramiona lokai schwyciły  szaloną, Natan zemdlał.

Uczyniło się jeszcze większe zamieszanie, dochodzące do 
największego zamętu, kiedy ode drzwi padł głos:

— P o l ic ja ! . . .

; xi.
| Osaczenie.

Janek Garniec - Pycha ła  od kilku dni byl więziony w s ta ­
rej podmiejskiej ruderze. Był on skrępow any „na kukłę'1, ze aii' 
palcem nie mógł ruszyć. Mocne postronki opasywały  go jak 

i węże, nogi w  kostkach i ręce na plecach. Zbite, posiniaczone 
j ciało i tw arz  opuchła a paląca mocno go bolały. Dlaczego go 
i nie zabili, nie zamordowali, z razu 'sam  nie wiedział dobrze. Po 
\ tem dopiero rozeznał się w tym. Po  tym, kiedy wywabili go 
i z fabryki a następnie w pad li 'p rzem ocą  z tylu zadając przede 
i wszystkim potężny cios w głowę, kiedy się jeszcze jednak bro- 
\ nil, słaniając się i cofając do kancelarii, świat cały mu się za- 

y i kołował, aż zemdlał. Już nie pamiętał, jak go wywieziono i jak 
f porwano Iianeczke W ięckównę, zdawało mu się tylko, żc jak- 
| by przez sen słyszał jej rozpaczliwe wołanie o pomoc, które 
| zresztą w mig stłumione, zamilkło. Żydy przede wszystkim mu- 
! siały być zajęte nią, bo nie od razu zajęły się nim.

— No, teraz przyszła moja ostatnia godzina — myślał —
I oni mi tego Szmula Żelaznego i tego drugiego żyda nie darują.

Ale ta ostatnia godzina nie nadchodziła tak rychło. P rze- 
i leżał o głodzie nieruchomy i samotny w jakiejś zrujnowanej 
i t strychowej izbie z półtorej doby.

Potem  przyszła  stara  żydów ka i dała mu pić, a nawet ja- 
; kiejś brei, jakoby zupy. Nakarmiła go tak jak niemowlę. Po tym 
| jedzeniu słabnący, już poczuł się na siłach, 
i Ciągle mu się snuły pytania po głowie:^ Dlaczego go nie 
i zamordowali? Czynni nie skończyli z nim? Co zrobili z Więc- 
; ków ną?  Gdzie ona teraz jest?  Czy Mańka znajdzie jego ślad, 

czy wytropi, bo to zuch dziewczyna.
Tu go chwyciła złość na siebie, że tak się dal podejść. 
Trzeciego dnia. kiedy już kilka razy  odkarmiała go Żydo­

wica, przyszło paru gudłajów i nuż do niego z wyzwiskami.
— A ty chrześcijańskie psie! Do nas się chciałeś zabierać, 

w ydzierać co nasze, zdradzać nas, m ordować nas; lny teraz 
ciebie pomęczym i zamordujem. Nikt ciebie nie uratuje.

Tu jeden z żydów ca łą  siłą kopnął go butem w bok.
Janek milczał i tylko wodził groźnym okiem za swoimi 

prześladowcami i katami. Widział, że się jakoś nie bardzo^ do 
mordowania go zabierali, widocznie musieli mieć jakieś kino 
plany. P lany  te szybko się odkryły.

— Gdzie schowałeś to, ty draniu, odpowiadaj?
— Co miałem schować, żydowskie parchy?
— Ty wiesz, gdzie schow ałeś?

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, k w a rta ln ie  zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 5,—. W 
razie  w ypadków  spow odow anych siłą  
wyższą, w ydaw nictw o n ie  odpow iada 
za dostarczenie  pism a, a  abonenci nie 
m a ją  p raw a dom agać się n iedostar- 
ezonych num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św* Marcin 65 nu. 14 

telefon 19-49.
K onto P. K. 0 . P oznań  211424. Nr. k a r ­
to tek i pocztowej Poznań  I. 118. N ade­
słanych  rękopisów  n ie  zw raca się. R e­
dak c ja  udziela  odpowiedzi na łam ach  
pism a. R edak to r p rz y jm u je  codzień z 
w yjątk iem  niedziel i św iąt od g. 11—13

O G ŁO SZEN IA  na s tro n ie  4-łamowej g 
20 groszy  od 1 lam owego m ilim etra . j 
O głoszenia skom plikow ane oraz z za- 5 
strzeżeniem  m iejsca 20% drożej. D E  O- | 
B N E ogłoszenia (najw yżej 50 słów,^ w \ 
tym  7 nagłów kow ych): słowo nagłów - (j 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. « 
D la poszuku jących  p racy  bezrob. na- | 
rodowoów: słowo nagł. 10 gr., każde | 
dalsze 5 g r. — O głoszenia do num eru  a 
p rz y jm u je  się do w torku  godz. 10-toj. }

W ydawca: Zarząd O kręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr. T. Wróbla.
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Redaktor: Janusz Patalong, Poznań. |



Słuszna decyzja
W ie le  a tr a m e n tu  i s tó w  ',u- 

ż y to , b y  p rz e k o n a ć  tz w . . P o l­
s k ie “ R a d io  o n ie w ła ś c iw y m  je 
go s to su n k u  do s p o łe c z e ń s tw a , 
k tó re  k ry ty c z n ie  p a t r z y  n a  to  
w s z y s tk o , co się  ta m  d zie je . 
S k u tk u  ż a d n e g o  je d n a k  an i s ło ­
w a . ani l is ty  n ie  o d n io s ły .

S łu sz n ie  w ię c  p o stąp i?  jeden  
z n a sz y c h  c z o ło w y c h  d z ia ła ­
c z y , k tó rz y  p rz e s ia w s z y  p o n i­
że j z a m ie sz c z o n y  list, s k a s o w a ł 
rad io .

„P o  D y rek c ji „Polskiego R a ­
d ia" przez U rząd P o c z t.w y  w .Ja 
rocin i o.

W  załączaniu  zw racam  upow aż 
?a.e!uo na. odb io rn ik  rad io w y  od­
b iorczy  i w ypow iadam  z dniem  
1 sierpnia. 1937 r. abonam ent.

P rzed  pói ro k u  zainstalow ałem  
po dłuższej p rzerw ie a p a ra t  od­
biorczy w nadziei, że od m a ja  
193" r. pow inno było w au dycjach  
rad iow ych  dużo zm ienić sio na 
lepsze, zwłaszcza, że w całym  
kra,ju. m ożna zaobserw ow ać r e ­
konw alescencję chorych  dotąd u- 
Tnysłów. N ieste ty  „Polskie R adio" 
w ciąż po daw nem u choru je  na  
obrzydliw ą i n u d n ą  jed n o stro n ­
ność, N ie ra z i m nie ta  ten d en cy j­
ność — człowiek przyzw yczai sie 
ostatecznie do w szystk iego — r a ­
zi m nie n a to m ias t to, że „Polskie 
R adio" nu d n y m  pow tarzan iem  
tendency jnych  kom unikatów  — 
zm usza m nie do słuch an ia  n ie ­
mal w yłącznie s tacy j zag ran icz­
nych, A  k iedy  czasem  z p rzy jem ­
nością posłuchałem  p ięknej m u ­
zyki, uda tn eg o  słuchow iska lub 
tra n sm is ji opery, to dobre w ró ­
żenie popsu to  m i przez zje łcza ły  
k o m u n ik a t p a r ty jn y .  K iedy  zaś 
w o sta tn ich  dniach  dow iedzia­
łem  sie z k o m u n ik a tu  ra d ia  n ie ­

m ieckiego, k im  był zam achow iec 
na  pu łkow nika  K oca oraz róż­
nych  szczegółów z tym  zw iąza­
nych, „Polskie * R ad io" tym cza­
sem m ilczało  uporczyw ie. N ie da 
w ałem  w ia ry  kom un ikatom  n ie ­
m ieckim  i daw ałem  w yraz tem u 
w rozm ow ach zo znajom ym i, — 
gdyż nie m ogłem  pojąć, dlaczego 
by „Polskie R ad io" m iało taić te  I 
rzeczy, skoro one były  znane nam  
i całem u św iatu . O kazało się, że j

obce rad io  i obca p ra sa  lepiej 
nas in fo rm u je  od organów  w łas­
nych, polskich. W  tych  w a ru n ­
kach zw yczajnie zm ysł oszczęd­
ności n ak azu je  skasow ać to, co 
okazało się n iep rak tyczne. K a su ­
ję  ra d io  i sądzę, że tak  ja k  ja , u- 
czyni w ielu."

A może, jeśli uczyni tak wie 
lu, zmienią sie wreszcie s to­
sunki w tzw. „Polskim" R a­
dio.

EDjjMctM IMOOIC
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI — Życie 5 czyny.
W zwięzły i ja sn y  sposób b ro szu ra  ta  p rzed staw ia  życie 

i dzieło najw iększego, w spółczesnego P o lak a , k tó ry  w szystk ie 
swe w ysiłki pośw ięcił Polsce i, ty lko  Polsce. P ow in n a  ona zna­
leźć się i, w szystkich. C ena za egz. 30 g r. P rzy  zam ów ieniu  po­
nad 10 egz. — 25 g r  za jeden ; ponad 30 egz. — 20 g r  za jeden. 

HISTORIA_ RUCHU NARODOWEGO W  PO LSCE.
Dzieje pow stan ia  ru ch u  narodow ego w Polsce, jego dzia­

łalność jak o  N arodow ej D em okracji, Zw iązku Ludow o - N aro ­
dowego, Obozu W ielk iej Polski i S tro n n ic tw a  N arodow ego oto 
treść  te j obszernej b roszurk i, z k tó rą  zaznajom ić p ow inn i się 
wszyscy narodow cy. P rzed staw io n y  w n ie j je s t dorobek nasze­
go ru ch u  w walce o niepodległość polityczną, gospodarczą  i m o­
ralną, Polski. Cena b roszu ry  wynosi 40 g r  za egz. P rzy  kupn ie  
10 egz. — 35 g r ; 30 egz, — 30 g r  za jeden.

OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM
Cena za egzem plarz 10 groszy.

W  ŚW IETLE PRAW DY — o Stronnictwie Ludowym —
C ena za egzem plarz 5 groszy.

ROLA RELIGII W  ŻYCIU NARODU
C ena za egzem plarz 5 groszy.

RACHUNEK SUMIENIA
C ena za, egzem plarz 5 groszy.

KAPITALIZM, KOMUNIZM, GOSPODARKA NARODOWA —
C ena za egzem plarz 5 groszy.

O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POW INIEN?
C ena za egzem plarz 5 groszy.

Broszury te są do nabycia w Zarządzie Okręgowym  S. N. — 
Poznań. Św. Marcin 65. m. 14.

HUMOR POLITVCZHU
.Do rab in a  przy.-.zadi kup iec ży 

dowski z p rośbą  o radę.
— Pow iedz m i robo, co m am  

zrobić: ogłosić p la jtę , ugodzić
się z w ierzycielam i, czy w ycofać 
p ien iądze  z zagran icznych  b a n ­
ków i płacić?

— P a trz ! — o d p arł rab in . — 
Rzucę ten p ien iądz  w górę: jeże­
li  w ypadn ie  reszka — ogłoś p la j­
tę ; jeżeli orzeł — gódź się z w ie­
rzycielam i. A jeśli zaw iśnie w 
pow ietrzu  — wy cofnij p ien iądze 
ź zagran icznych  banków  i płać 
sto p ro cen t w ierzycielom .

  .

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilitmm

O d  A d m i n i s t r a c j i :
K ol. Marc., So lec-K u jaw sk i. — 

P rz y  o d n aw ian iu  abonam entów  
n a  przyszłość p ro s im y  zapodać, 
zw łaszcza p rzy  spóźnionych prze 
kazacli, nazw iska  abonentów , bo 
są rozdzielan i w obszernej k a r to ­
tece a lfabe tyczn ie  a  odszukanie 
bez nazw isk  sp raw ia  dużo p rący .

Kol. P aw lik , D uszn ik i. P rz e k a ­
zana  kw ota  s ta rczy  ty lko  n a  4+1 
abonam en t mi.es. W ięc w ysy łam y 
ty lko  5 abon. T rzeba  liczyć 4X45 
groszy. Do tego 1 abon. w erbun­
kow y g ra tis .

K ol. N aw rocki W al. — M ako-
szyce. Z am ów ienie o trzym aliśm y  
— w ysy łka  pod zaliczką p rzedra- 
ża — p rzesłać  1,80 n a  P . K. O. n r  
211.424 „P o lska  N arodow a", a 
w tedy książkę w yślem y — przez 
co oszczędność 60 groszy.

STRZĘPY...
Ż yd  je s t z  n a tu ry  . . . z  urodze­

n ia  człow iekiem  fa łs zy w y m , o- 
b ludnym , k ła m c ą . . .  L udzi szcze­
rych, ludzi m ów iących  praw dę  
je s t w  ty m  narodzie  bardzo . . .  
bardzo m ało . . .

A  zw łaszcza  m ało je s t takich , 
k tó rzy b y  by li szczerzy w  sto su n ­
ku  do sam ych  siebie . . .  Takich , 
k tó rzy b y  o sobie, o sw oim  naro ­
dzie praw dę p o w ie d z ie li . . .  W te ­
dy, k ie d y  ta  praicda je s t i gorz­
ka . . .  i p r zy k ra  . . .

A le  i ta c y . . .  raz na 500 l a t . . .  
się zdarza ją  . . .

*  ■* *

W łaśnie w  tych  dniach na, pó l­
kach księgarsk ich  ukaza ła  się  
praca tak iego  szczerego żyda, n a ­
zw isk iem  M argolin , za ty tu ło w a ­
na, „Idea, s jo n izm u “ . . .

O s jo n iźm ic  p isać n ie  będzie­

m y . To nas w  te j chwali nie in ­
teresu je. N am  chodzi o te  szcze­
góły, o tę praw dę, z ja ką  au tor  
osądza swoich, b ra c i... sw oich  
w sp ó łw yzn a w có w . . .

* * *
S jo n iśc i chcą w łasnego, n iep o d ­

ległego państw o  .. I  d la tego nie  
chcą żydow sk iego  rozproszenia  
po ca łym  św ie c ie . . .  N ie chcą ż y ­
dow skiego  w yg n a n ia  . . .  N ie chcą 
„ g a lu tu " . . .

„Galut“ . . .  to brak o jc z y z n y . . .  
to choroba, żydow sk iego  narodu“ 
— p isze  au tor w sp o m n ia n e j ksicCż 
k i . . .  I  ten  p rze k lę ty  (i dla nich  
i dla nas) „g a lu t“ sjon iści chcą; 
z likw id o ica ć . . .

A no , d a j B o że . . .  J a k  im  się  
n ie  uda, . . .  to im  p o m o że m y . . .  
T ak p rzyn a jm n ie j, aby „ę/ahitu“ 
i żydów  n ie  było  w  Polsce . . .

A u to r  n ie  w s ty d z i sie pow ie­
dzieć o żydach  niczego . . .  N aw et 
na jgorsze  ich w a d y  w yciąga  na  
św ia tło  dzienne . . .

M ów im y, że żyd z i  — to tchó­
rze ? Zgoda! „Żydów w  m asie  ce­
chu je  dziecinność . . .  ja k  m ałe  
dzieci, rea g u jem y  na  n iebezp ie­
czeństw o k r zy k ie m  i ucieczką“ — 
p isze  żyd  M a rg o lin . . .

M ów im y, że żyd z i to ob łudn icy  
a n ie  po lscy „patrioci"? Zgoda i 
na t o ! . . .  „Obojętne je s t (dla ż y ­
dów) od kogo będą zależeli i d la ­
tego m aksim um , ich s to su n ku  do 
p a ń stw a  — to lo ja lność“ .. —
p rzy zn a je  z goryczą  a u to r . . .

„Loja lność“ . . .  to znaczy: ten
dobry, k tó ry  r z ą d z i . . .  J a k  sana- 
tor, to: „niech ży je  sanacja“ . . .  
J a k  endek, to „niech ż y je  ende­
cja" . . .  W  H iszp a n ii to naw et 
do gen. Franco w ysia li żyd z i te ­
legram  h o łdow n iczy! . . .

M ów im y, że żyd  n ie tw o rzy  poi 
sk le j k u ltu ry , ale ją  ty lk o  k o m ­
p ro m itu je ? I  na to a u to r  się zga­

dza: żyd  „umie ty lk o  zapełniać
tea try , sale koncertow e, b ib lio te­
k i"  . . .  K u ltu r y  tw orzyć  nie um ie. 
„A g d y  się b ie rze . . .  do czynnego  
je j  „zbogacania", to ko m p ro m i­
tu je  w szys tko , czego się tkn ie"  . . .  

* * *
T ak  o żydach, pisze żyd o w sk i  

a u to r . . .  P raw dziw ie  i zasłuże­
n ie  . . .

A le  bo też n ie  chce on te j ż y ­
d o w sk ie j ob łudy  . . .  ż yd o w sk ie j
ko m prom itac ji, . . .

N ie chce asym ilacji, żydów  w  
P o ls c e .. .  N ie  chce ideologii bol­
szew ick ie j . . .

N ie! A u to r  je s t żyd o w sk im  n a ­
rodow cem  . . .  Chce żydow skiego  
pa ństw a  dla żydow skiego  naro ­
d u . . .

*  * *
Książka, je s t napisana, przez ży  

d a . . .  i przede w szy s tk im  dla ż y ­
d ó w . . .  W a rto  jed n a k  prezczy tać  
ją  każdem u, k tó ry  się spraw a ż y ­
dow ską  in te re su je . . .  Da dużo  
m a te r ia łu . . .  i dużo k o r z y ś c i . . .


